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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 5. Grudnia.
N a j .  P a n  p o w r ó c i ł  z  Q u e d l i u b u r g a ,

W iadom ość ,  w różnych pismach niemieckich 
podaw ana, jakoby  było  zamiarem rządu , aka­
demią w  Monaslerze wyineść na cz y s lo -k a to ­
licki u n i w e r s y t e t ,  jest zupełnie płonną. —  
Teologiczna i filozoficzna akademia w M o n a -  
s t e r z e  pozostanie tym czysto-katolickim zakła­
dem , jakim dotychczas była.

W  zamku G r o s s - Z i e t e n  w  Szląsku z ło­
dzieje szpadę honorową Marszałka B l i i c h e r a  
* inne przedmioty pamięci jego dotyczące się 
ukradli. S łychać ,  ze zabiegom D yrek to ra  po- 
bcyi D u u k e r a  udało się w y k ry ć  złodziejów i 
szpadę rzeczoną odzyskać.

W  S z l ą z k u  obecnie nie ty lko  między tka* 
czarni, lecz też w klassach innych robotników 
wielka, zatrważająca panuje nędza. Gazeta 
k l ą s k a  donosi między iuoemi, ze z pom ię­
dzy około 7 0 0 majstrów krawieckich w  W r o c ­
ł a w i u  osiadłych ledwo p i ą t a  c z ę ś ó ,  a z p o ­
między 4 0 0  majstrów stolarskich tylko 1 5 8  po ­
datki swe opłacać są w stanie. P o d o b n y  sto­
sunek zachodzi we wszystkich cechach.

Berlin liczy teraz 1 6 ,0 0 0  cywilnych mie­
szkańców religii katolickiej; włącznie z w o j­
skiem załogi ilość w yznawców  religii katolickiej 
^  stolicy tej dochodzi do  2 1 ,0 0 0  dusz.

W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z n a d g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dn. 22 .  Listopada.

(Gaz.  S z l ą s k a . )  N iedaw no leniu o k o ło  stu  
chłopów z Lubłinskiego w kajdanach do Kielc 
sprowadzono. T rze j  księża, k tórzy  ta k ie  są  
a resztow ani, mieli ich do buntu  zachęcić.

Z W a r s z a w y ,  dnia 4. Grudnia.
(D o k o ń c ze n ie  ogłoszenia H cro ldy i o uzna­

nej Szlachcie dziedzicznej.) — Obidziński A le­
xander her.  T opór.  O borsk i  Stanisław h. K o ­
lumna. O borski Jó z e f  t. h. P łodow ski W ł a ­
dysław  h. Leszczyc. Pogonowski J a n  Łukasz ,  
2ch  imion, h. Ogończyk. Proclniicki Apoli-  
n a ry  h. Korczak. P rzybyszew sk i Klemens h. 
Grzymała. Radziszewski Antoni Ig n ac y ,  2 ch  
imiou, her. Radwan. R akow ski (Kitkiewich) 
Andrze'j h. T rzyw dar .  Rodkiew icz Fabian  h. 
Pobog. Rosnowski O n u fry  herbu  Ogończyk . 
Russyan K onrad  h. N ałęcz. Rzeszotarski J ó -  
zof  h. Junosza. Sarnacki Ignacy h. Slepow ron. 
Sieroszewski Kajetan Ii. Nabram . S k ło d o w ­
ski Jó z e f ,  po M ateuszu ,  h. D o łęga ,  Skotnicki 
Jó z e f  Rom an M acie j ,  3cli imion, h. Bogorya. 
Skrodzki Franciszek h. Ślepowron. S k rz y ń ­
ski W in ce n ty  Eustach 2ch  im io u , h. Zaremba. 
Śmigielski W a le n ty  har.  Łodzią. Sm oczyński 
B onifacy  h. Sfaukar. Smoczyński J a n  F ra n c i­
szek ,  2ch imion t. h. Sokołowski F ranciszek 
b. Gozdaw a. Sokołow ski Józef  tegoż berbu.
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S o sn o w sk i  C y p r y a n  h. N ałęcz .  Ś w ie rzew sk i  
G rz e g o rz  h. G ra b ie .  Ś w ie rz ew sk i  F e l ix  t. ber. 
Ś w ie rze w sk i  T o m asz  t. h. Ś w ie rzew sk i  J a k ó b  
t. ber.  Ś w ie rzew sk i  J ó z e f  f. h. Ś w ie rze w sk i  
J a n  tegoż  h e rbu .  Ś w ie rzew sk i  Ig n acy  t. herb . 
Ś w ie rzew sk i  W o jc i e c h  t. h. S z to rc  F ranc iszek  
h e r b u  Ł a b ę d ź  T łu ch o w sk i  K a ró l  h. C h o lew a .  
T lu c h o w sk i  T ad e u sz  t. h. T u ro w s k i  H e n ry k ,  
li. R o c h  2. T u ro w s k i  S tan is ław  I. h. W a ż y ń -  
sk i  M ar jan  h. H a b d a n k .  W e s s e l  A d am  h. R o ­
gala. W i lk o ń s k i  F ran c isze k  R o m a n ,  2  im . , h. 
O d ro w ą ż .  W lo d k o w s k i  W o jc i e c h  h. D o liw a .  
W o jc ie c h o w s k i  S z y m o n  h. Je l i ta .  'W y k o w s k i  
K a ró l  h. Ja s trzęb iec .  Z ab ick i  P io t r  h. P raw dzie .  
Z ag ó ro w sk i  K a c p e r  h. S trzem ic . Z a k rzew sk i  
J a n  h. G ry ff .  Z a k rzew sk i  S tan is ław  t. h. Zain- 
b r z y c k i  J a n  h. K ościesza. Z a m b rz y ck i  Ł u k a s z  
t.  h e rb u .  Z aw id zk a  z  K es le ró w  Ju l ia n n a ,  w raz  
z  d z ie ć m i : Jó z e fą  , K o n s ta n ty m  i Ju l ia n e m , po  
n ie g d y  B e n e d y k c ie  Z aw id zk im  pozosta lem i,  h. 
Ś le p o w ro n .  Z aw is tow sk i  J a n  h. Ja s trzęb iec .  
Z aw is to w sk i  S tan is ław  t. h. Z aw is tow sk i Felix  
t.  h. Z a jk o w sk i  F a u s ty n  h. P ru s  1. Z a y k o w -  
sk i  P io t r  t. h. Z a y k o w s k i  L e o n a rd  t. h. Z a y -  
k o w sk i  F ranc iszek  t. li Z ientecki Ł u k a s z  h e rb u  
N ie c z n ja  z odm ianą .  Z ien teck i A ntoni t. he rbu .  
Z y rz y ń s k i  S z y m o n  h. J a n in a .  Z y rz y ń s k i  E d ­
w a r d  f. Ii. Z y rz y ń s k i  W ła d y s ł a w  t. h. Z y r z y ń ­
s k i  T eofil  t. li.

w  W a r s z a w i e  d. 4 .  ( 1 6 . )  L is top .  1 8 4 4 .  

w  za s tęp s tw ie  K o n ra d  H r .  W a l e w s k i .  
N acz e lu ik  w y d z ia łu  k o n tro l i  R o m a n  I )  o r  a t h.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  d n ia  2 7 .  L is topada .

W  R eim s w y b r a n o  na  miejsce zm arłego  
H a r e a u  M u i ro n  z n an eg o  a d w o k a ta  pan a  Chaix- 
d ’E s tĄ n g e  n a  d e p u to w a n e g o ;  miedzy  nim a k a n ­
d y d a te m  o p p o z y c y i , pan em  L eo n em  Fauclier ,  
o b ecn ie  re d a k to re m  K u r y e r a  f r a n c u z k i e g o  
w a lk a  b y ł a  zacięta ( 4 1 4  głosów  przec iw  3 4 4 ) ,  
g d y ż  p rzesz ły  re p reze n tan t  na leżał  do  opozy cy i .

W  try b u n a le  k ry m in a ln y m  S e k w a n y  o sądzo­
n o  w  ty c h  d n iach  z b ro d n ią ,  k tó ra  p rz ed  k ilku 
l a t y  b y ła  dość  pospoli tą  w  A nglii  i Szkocyi,  
g dz ie  tak n a zw an i  m ężow ie  zm ar tw y chw s tan ia ,  
m ię d z y  k tó ry m i u ie jak iś  B u r k ę  b y ł  najs ła­
w n ie j s z y ,  łudzi » b u r k o w a l i , «  to  jest z a d u ­
szal i ,  a b y  ich t r u p y  p rz e d a ć  na anatom ią . Lecz 
p o n ie w a ż  p o t r z e b y  ana tom iczne  na d ro d z e  p r a ­
w n e j  z a sp o k o jo n e  z o s ta ły ,  z n ik n ę ły  iu ż  tam 
w sze lk ie  ta k o w e  w ys tęp k i .  W e  F r a n c y i  r o ­
dza j ten  m o rd e rs tw a  b y ł  n ie  z n a n y , w p r o w a ­
d z o n y  jed n a k ż e  te raz  zosta ł  d o  d z ie jów  k ry m i­
na lne j  sp raw ied liw ośc i f raucu zk ić j  p rzez  z b r o ­

d n ią  sz ew czy ka  J u l ia n a  S te fana  C hev reu i l .  
S z e w c z y k  ten  m iał p rz y  sob ie  na ło żn icę  C ell inę , 
A n e tę  B r o w n , znalazł ją b y ł  na u licy  i ży ł  z nią 
od  k ilku  miesięcy. Z  czasem jed nak  z aw adzać  
i p r z y k r z y ć  mu się zaczę ła ,  zw ła szcz a ,  że  o b o ­
je  nie za rab ia li  ty l e ,  a b y  mogli s ta rczyć  na p o ­
t r z e b y  s w o je ;  opuśc ić  go nie chc ia ła ,  zaczął  ją 
w ię c  n a jp rz ó d  nam aw iać  do  s a m o b ó js tw a , z a ­
p ro w a d z i ł  ją jednego  dnia d o  M o r g i ,  a b y  ją ze 
śm ierc ią  o sw o ić ,  w ys ta ra ł  się o w ęgle  i dunicę, 
lecz nie uży ł tej do  rozn iecen ia  w ęg li ,  ty lk o  n a ­
p iw szy  się zuią  w ó d k i ,  g d y  d z iew czy n a  z a sn ę ­
ł a ,  n apuśc i ł  ro z top io ną  smołą k aw a łek  su k n a  
i p rzy lep i ł  to na je j  tw a rz ,  tak iż  udusić  się m u­
siała .  P o p e łn iw szy  tę z b ro d n ią  p oszed ł  do 
n a jb l iższego  o d w a c h u  i w y d a ł  się sfthi w ręce  
sp raw ied liw o śc i .  J e d n a k ż e  sąd  przys ięg łych , 
p rz e d  k tó ry m  s ta w a ł ,  znalazł to n ie p o do bu em  
d o  p ra w d y ,  ż e b y  d z iew czy n a  o w a  chciała, tak 
j a k  on  u t r z y m y w a ł ,  k on ieczn ie  u m ie rać ,  p rze ­
to  u p a tru jąc  w  calem tern zda rzen iu  rozm y ślne  
m o rd e rs tw o  w skaza ł  go naśm ierć .  P ro c e s  jest 
jeszcze  c ie k a w y m  p rzez  to ,  że i ó w  szew c i j e ­
go k o c h a n k a  mieli pe w ien  rodza j w yksz ta łcen ia  
li te rack iego .  O b o je  pisali w iersze . S z ew c  
ten p ró c z  tego nap isa ł  m elo d ram a  p o d  ty tu łem : 
l e s  t r o i s  F a n t o m e s .  C a łą  zaś k o r re sp o n -  
d e n c y ą  p o e ty c z n ą  C e l in y  z jakiem siś  panem  
D u b o i s ,  z  k tó ry m  stała w s to su n k ach  s łużby  
i m iłośc i,  z a łą czo n o  do  ak tów . B y ła  ona  p o ­
d o b n o  w e so łeg o  c h u m o r u ,  śp iew a ła  sob ie  ca- 
łemi d n iam i,  d la  tego leż  p r z y p i s y w a n y  jej 
z a m ia r  sam o b ó js tw a  nie m ia ł ż ad n e j  za sad y ;  
z d a je  się ty lk o ,  iż t ro ch ę  n ad to  do  p ijańs tw a 
n a w y k ła .  S zew c  zaś m ając  lat 2 4  ( o  9 lat 
m ło d sz y  od n iej)  ' b y ł  cz ło w iek iem  roelancholi- 
c z n y m ;  czy tan ie  z łych  ro m a n s ó w ,  uczęszcza­
nie do pom nie jszych  tea t rów  w y o b raź n ią  jego 
skaz i ło ,  a rozw iozlość  osłabiła jego silv fizyczne 
i um ys łow e. „B e z  miłości i bez  nienawiści* 
jak  a d w o k a t  g n e rn lu y ,  p. G la n d a z ,  powiedział, 
„w śró d  p o z o rn y c h  p rz y g o to w a ń  d o  p o d w ó jn e ­
go  s am o b ó js tw a ,  z ziuiną k rw ią  p rzys tąp i ł  d () 
d z ie w c z y n y  w g łębo k im  śnie p o g rą ż o n e j ,  i z a ‘ 
d a ł  je j śm ierć  o k r o p n ą ,  —  on  cz łow iek  łagl ,‘ 
dn ego  c h a ra k te ru ,  jeźli lak  n ieo b ec n o ść  wszel­
k ie j  siły m o ra ln e j  n az w a ć  m o ż e m y ,  człowiek, 
w  k tó rym  w szy s tk ie  n ie jak o  g w a ł to w n e  nautńś* 
tności wygasły, p rzy t łu m io n e  o p lak an e m i o b y ­
czajam i i oeb y d n eu j  w sze teczeńs lw em ."  2  
w n ą  o b o ję tn o śc ią ,  k tó rą  w  czasie sądow ego  
ś ledz tw a  o k a z y w a ł ,  p rz y ją ł  C h ev reu i l  w y ru  
śmierci. T a k o w a  zm y s ło w o ść  s tęp iona  az do 
zupe łnego  m ora lnego  in d y fe ren ty z m u  , ° roZ 
o w a  li teracka og ład a  w  guście L aceu a ira  oka
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żuje nam niższe k lassy  w  nie najpowabniejszemu 
świetle.

D z i e n n i k  S p o r ó w  umieścił w  treści do ść  
c ie k a w y  p ro ces  o m o d e r s tw o ,  k tó r y  in ne  dz ien -  
uiki p o w tó rz y ły .  B e n A u f i ,  jen iec  a rabsk i ,  k ie­
d yś  jedeu  z g łó w n y c h  d o w ó d c ó w  arm ii A b d  eł 
K a d e r a ,  z a b r a n y  d o  n iew oli  w czasie s ław n eg o  
w zięc ia  S m a l i  E m i r a ,  teraz zaś o sa d z o n y  n a  
w y sp ie  św ięte j  M a łg o r z a ty , z a m o rd o w a ł  jed n ę  
z sw o ich  d w ó ch  zon .  P o w o d e m  lego b y ło  p o ­
d e jr z e n ie ,  że o n a  złam ała  w iarę  m a łżeń sk ą  z 
inuyu i j e ń c e m ,  Agą ja z d y  re g u la rn e j  Em ira .  
O b w in io n y  p rz y z n a ł  się tle  w in y ,  pom im o tego 
je d n a k ż e  sąd  p rzy s ięg łyc h  sk aza ł  go ty lk o  na 
c z te ry  lala więzienia. Z d a je  s ię ,  ze p rzys ięg li  
mieli tu  na względzie  religię i o b y c z a je  w i n n e ­
g o ,  ja k k o lw ie k  p ro k u r a to r  p r z y to c z y ł  u s tę p y  
k o ra n u  n iepo zw ala jące  k a rać  k o b ie ty  w  s k u te k  
sam ego po d e jrzen ia  i p rzep isu jące  za m o r d e r ­
s tw o  k a rę  śmierci. U s tę p y  te są dość  w ażne, 
p o k azu ją  b o w iem  o s t rożność  au to ra  K o ra n u  p o d  
ty m  w zględem  i dość  w a ż n ą  ro lę  g ra ją  w  ty m  
pro c es ie ,  są zaś n a s t ę p n e :  R oz .  2 4 .  w iersz  4 . 
w O skarża jący  kob ie tę  cno tl iw ą  o cu dzo ło z tw o , 
b ęd z ie  k a ra n y  d w u dz ies tu  cz te rem a plagami, j e ­
żeli nie  postawi cz te rech  św iad kó w , k tó r z y  w y ­
padek  ten s tw ierdzą .  W .  6. O sk a rż a ją c y  sw ą  
zonę  i n ie po s iada jący  z a d n j 'c h  św ia d k ó w  p r z y ­
sięgną c z te ry  ra z y  p rz e d  B o g ie m , że  m ów ią  
p r a w d ę ,  a p ią ty  raz w ezw ą  p rzek le ń s tw a  b o .  
sk iego  na siebie jeżeli k łam a li .« W .  8. K a r y  
żad ne j  nie  będz ie  na k o b ie tę ,  jeżeli cz te ry  r a z y  
p rzys ięg n ie ,  że mąż je j  sk łam ał .  Jeże l i  o s k a ­
rża jący  nie mogli p o s taw ić  4 c h  św ia d k ó w  w ięc  
są k łam cami p rzed  Bogicm« etc . J e d n a k ż e  w y  
rok  p rzys ięg ły ch  b y ł  p o w o d e m  u w ag  n iek tó ry ch  
ze s t ro n y  dz ienn ików  p o św ięca jących  się p ra w u .  

Z d n i a  3 0 .  L i s t o p a d a .
D o ść  częste zbrodnie zatruwania a przynaj­

mniej w wielu przypadkach mocne podejrzenie,  
że zbrodnią takową spełn iono, chociaż sąd 
przysięgłych do p otęp ien ia os ia rzon y ch  nie miał 
dostatecznych d o w o d ó w , zw róciły  uw agę na 
Niebezpieczną ła tw o ś ć ,  z  jaką kwas arszeniko- 
'Ty  i inne podobne preparaty dostają się w  ręce  
Nieostrożne. Jakoż zastanowiła się admiuislra- 
c.Va nad różuemi p ro p o zy cy a m i, których celem  

ma uprzątnąć a przynajmuiej utrudnić po-  
Niyłki; do jakich zewnętrzna pow ierzchow ność  
kwasów arszenikowych w handlu zachodzących  
doprowadzić mogą. Akademia lekarska, Szko­
ta ferm acejtów , rada zdrowia i komitet sztuk 
* zzeuuosł składały już  w tyra względzie opinie  
Sw°je. Pozostało tylko jeszcze pytanie, jak da- 
łece użycie  kwasu arszeuikowego w  sztuce l e ­

karsk ie j  i f ab ry k ach  n ie o d zo w n em  jest.  A zatem  
Minister  hand lu  m ian o w a ł  o sob ną  kom issyą  z ło­
żoną ze zn aw có w  na jznaczn ie jszych  gałęzi p r z e ­
m y s ło w y ch ,  w  k tó r y c h  a r ty k u łu  tego uży w ają ,  
i  zlecił tak ow ej z b ad an ie  tej kw esty i .  C z ło n k a ­
mi tej kom issyi są :  P a r  G a y -L u s s a c ,  d w u c h  
ak ad e m ik ó w ,  D r. O r f i ia ,  G e n e ra ln y  in sp ek to r  
szkó ł  w e te ry n a r sk ic h ,  P. Y kar t ,  P ro fe so r  s z k o ­
ł y  fa rm ace j lów , P. B u s s y ,  k i lku  u rz ę d n ik ó w  
ad m in is tracy jny ch  i f a b ry k a n tó w .

Je szc ze  d o tąd  n ie  o trz y m a ł rząd  żadn e j  w ia ­
dom o śc i  o  p rz y w ró c e n iu  K ró lo w e j  P o m areh  n a  
t r o u ,  i po w szechu em  jes t  z d an ie ,  że  w iado m o ść  
o  tem p rz e d  miesiącem n ie  dojdzie .

Z d a je  s ię ,  że u k ła d y  zaw iązane  z  A ng lią  
w zg lęd em  zm iany  t r a k ta tó w  re w iz y jn y c h  d o  ża­
dnego  nie doszły  sku tku .  L o r d  A b e rd een  o św ia d ­
c z y ł  p o d o b n o  H rab iem u  St. A u la i r e ,  że pom im o  
n a j lepsze j  w o li  o  zmianie m yś leć  nie m ożua, 
g d y ż b y  par lam en t  na to nie zezw oli ł .

P r z y b y c i e  Książąt A um ala  i JoiuviJIn d o  N e ­
a p o lu  nastąp iło  dn ia  1 9 .  w ieczo rem  o godz in ie  
8 .  Je s z c z e  tego sam ego w ieczo ra  udali  się K sią­
żę ta  d o  te a t ru  S a n  C a r lo ,  gdzie  w łaśnie  d a w a ­
no  u ro czy s tą  re p re z e n ta c y ą  na  uczczen ie  im ie­
nin o w d o w ia łe j  K ró lo w e j .  Za ich wnijścietn 
po w ita ła  ich p u b l iczn o ść  ra d o s n y m  o k rz y k ie m .  
N a z a ju t rz  ra n o  zw ias tow a ło  1 0 1  w y s t r z a łó w  
d z ia ło w y c h  z b a le r y i  c y ta d e lo w y c h ,  n a  k tó re  
f ran cuzk ie  o k rę ty  o d p o w ie d z ia ły ,  p r z y b y c ie  
K siążąt d o  stolicy. D n ia  2 5 .  o d b y ć  s ię  m ia ł  
ś lu b ,  a to  w  zam ku  Księcia  S a le rn u  p o d  P o r t i -  
c i , n azw an y m  la F av o r i la  P o  ślub ie  zam yśla l i  
K siążęta  z a b a w ić  w  N e a p o lu  jeszcze  p rzez  ty ­
dzień , tak  iż o k o ło  5 .  lu b  6. do  M arsy l i i  p r z y ­
b y ć  mogą.

B a c h e le t ,  K ap itan  han d lo w eg o  s ta tk u  »A n- 
kobar<t w  H a w rz e  ogłosił w D z i e n n i k u  H a -  
v r e s k i m  długi list p isany  d o f r a n c u z k i e g o k o n ­
sula w K ar tagen ie  z zażaleniem przec iw  ang ie l­
skim o k rę to m  k o rsa rsk im ,  k tó r e  a m e r y k a ń s k i  
p o r t  San  J u a n  b loku ją .  Z a w ie ra  list ten ró żn e  
obw in ien ia ,  j a k o b y  o u  ze s t ro n y  angielskiego k o ­
m en dan ta  ró żn ych  d oz n a ł  p rz e ś la d o w a ń ,  że  go  
d o  p o r tu  w puśc ić  nie chcia ł ,  chociaż  od  tego je ­
d y n ie  ocalenie  jego o k rę tu  zależało. W s z a k ż e  
^ u k ła d u  tego listu p o k a z u je  s ię  zb y tec zn e  u n ie ­
sienie K ap itan a  francuzkiego ,  b o  zresztą n ic  dz i­
w n e g o ,  żc  angielskie o k r ę t y  w pu śc ić  g o  n ie  
chcia ły  do  portu  p rzez  n ie  b lo k o w au eg o .

M a rsz a łe k  B u geaud  p rz y s ła ł  m in is trow i w o j­
n y  n o w e  r a p o r t a , w k tó ry c h  z n a jd u jem y  z w y ­
kłą p rzesadę  b u le ty n ó w  a f ry k a ń s k ic h ; szczegól­
n ie j ’ pos t rzegam y  tam znaczną liczbę  w o js k o ­
w y ch  w y m ien ion ych  w ro zkaz ie  dz ienn ym  armii.
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O d  lat kilku najmniejsza potyczka staje się w  ten 
sposób powodem raportów  prawdziwie wscho­
dnich ,  i nieraz w  tych raportach znajdujemy 
dw a lub trzy  razy  więcej w ymienionych ofice­
ró w  jak zabitych lub nawet rannych. Bohater 
z  Perigord doskonale pojął systcmat wzajem­
n y c h  u w ie lb ień , w prow adzony  w użycie przez 
k ilku  G enera łów  afrykańskich, a z którego tyle 
naśmieli się znakomici wojskowi. Możua mieć
0  tern w yobrażenie,  k iedy niedawno porówuano 
m łodego Księcia, który znajdował się w  czasie 
p o tyczk i  p rzy  wzięciu Smali A bdel-Kadera ,  do 
zw yc ięzcy  pod  R ocroy , k tó ry  ocalił monarchję 
L u d w ik a  X IV ., bitwę p rzy  Is ly  z sławnem zwy- 
cięztwem pod  Heliopolis, odpowiedź heroiczną 
K le b e r a  i jego malej armii z wezwaniem niedo- 
rzeczne'm Generała Keith. O b o k  dworaków
1 p ro tegow anych  którzy się wciskają na te listy, 
zna jdu je  się na szczęście dość znaczna ilość o d ­
w ażnych  ż o łn ie rzy , k tórzy  obowiązek swój d o ­
b rze  w ykonyw ają .  Ale ta łatwość rozrzucania 
najszlachetniejszej n a d g ro d y , umieszczenia w ro ­
zkazie dz iennym , nie zgadza się z podaniami 
pełnemi sławy naszych wielkich zwycięztw i o k a ­
zu je  zmianę w  obyczajach wojskow ych. P rz y ­
toczym y tu kilka wspomnień z czasów rzeczy- 
pospolilej i C esa rs tw a , b y  nauczyć naszych G e ­
nera łów  jak  w podobnym  razie postępować win­
ni.  R a p o rt  o bitwie pod M arengo ,  która tak 
uporczyw ie  by ła  p row adzona i której skutki 
b y ł y  tak wielkie, wymienia tylko 5 5  G ene ra ­
łów, oficerów i żołnierzy , którzy głównie w niej 
się odznaczyli. Marszalek Bugeaud z pow odu 
po ty c zk i ,  w  której ze s trony  arabów  zginęło 
3 0 0  ludzi a z naszej 3 5  do 4 0  wymienia w swym 
rozkazie  dziennym dwa razy  więcej osób. Po 
b itw ie  pod Hoheulinden, ledwo 3 0  wymieniono 
w alecznych. Za cesarstwa bu le tyny  wielkiej 
armii opisują ty lko poruszeuia ,  działania i słu­
żb ę  rozmaitych k o r p u s ó w , wcale nie wdając 
się w  wyliczenia osób. Pod Austerlitz wspo­
m inano tylko o G enera le  St. H ila ire ,  k tó ry  ra ­
n iony  z początku b itw y  pozostał na polu  i d o ­
wodził swą dyw izyą i o G enera le  R a p p ,  który 
rów nież  ran iony  prowadził do ataku grenadye- 
rów  gwardyi.  Buletyn  ty lko  kończy: "C o  zaś 
do  ludzi, k tórzy  się odznaczyli,  pow iem y tyl­
k o ;  że cala armia sławą się okryła ."  P o d  Jena  
wymieniają same korpusy  armii a mało indywi­
duów. Pochw ały  ty lko oddaje  bule tyn mar­
szałkowi D avoust  i jego korpusow i.  W  opisie 
b i tw y  p o d F r ie d la n d  czytamy najprzód pochwa­
ły  ogólne oddane armii, w końcu zaś te słowa: 
"O dznaczy ły  się karabiniery  i k irasyery, do w o ­
dzone przez Generała Nausouty, i rozmaite dy-

w izye dragonów. G enera ł  G rouchy, k tó ry  do­
wodził jazdą lewego sk rzyd ła ,  oddał ważne 
usługi." Nakouiec  pod W a g ra m  wyraźnie w y ­
mieniono ty lko 9. pułk p iechoty: "Pułkow nik  
9. pułku został na placu bo ju ,  pułk ten okrył 
się sławą.« W  taki to sposób m ów iouo o naj­
w iększych bitwach. Prostota przystoi p raw dzi­
wej w ielkości; ty lko dla podniesienia małych 
rzeczy  potrzeba się uciekać do przesady.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 9 .  Listopada.

M o r n i n g  P o s t  podaje niepodobną prawie 
do  w iary w iadom ość,  że złodzieje domu b an ­
kierskiego R oger  najprzód oświadczyli gotowość 
swoję wydania skradzionych pieniędzy za na ­
grodą 1 5 ,0 0 0  funt. szt., na co gdy dom w s p o ­
m niany przystać nie chciał, na 1 0 ,0 0 0  funt. 
przestać mieli: do tego układu PP. Rogers 
i Spółka przychylili się.

Ponieważ kilku duchow nych  ze stronnictwa 
Puzeistów w kościele anglikańskim zmiany w do- 
tychczasowem odprawianiu nabożeństwa z a p r o ­
wadzić chcieli, mianowicie przez wznowienie 
przedaw nionych  albo różniące się tłómaczcuie 
istniejących przepisów, więc kapituła Exeterska 
do A rcybiskupa Kantuaryjskiego memorya! w y .  
dała ,  w k tórym  go w zyw a,  ażeby wspólnie 
z radą B iskupów wszelkim zmianom w liturgii 
zapobiegał i jedność w odprawianiu  nabożeń­
stwa zachował. —  S t a n d a r d  minist. okazuje się 
n ieprzychylnym  Puzeistom i doradza podobnie 
Biskupom utrzymania jedności nabożeństwa.

W y b ó r  nowego najwyższego rabina gminy 
izraelskiej w Anglii, po śmierci ostatniego naj­
wyższego rabina Hirszla, s tanowczo jest ozna­
czony  na dzień 1. G rudnia.  Najwięcej głosów, 
jak się zdaje, będzie rnial Dr. N. Adler z F ra n k ­
fu r tu ,  dziś najwyższy rabin  w  Hanowerze, czło­
wiek niezmiernie uczony i prawego charakteru- 
Je dnakże  ma on  w  łonie tutejszej gminy izrae- 
lickiej, a nawet w łonie tutejszego izraelickiego 
komitetu siluych przeciwników, na k tórych  cze­
le znajduje się w y b ra n y  n iedaw no na Szeryf® 
P. Salomons.

Z d n i a  30 .  L i s t o p a d a .
Odnowienie proste'j agitacyi repealowej 

s t rony  O ’Conuella  uważa T i m e s  za przedsię* 
wzięcie całkiem chybione. W id z i  ona w o d i y  
wieniu repealu tylko marę dawniejszego, a P°* 
stępowauie O ’Conuella tak kreśli: »Po  odrzu­
ceniu dziennikarstwa i p ozo ru  tegoż, końcem 
ocalenia pozoru  repea lu ,  do czegóż to wszys1*40 
zdąża ? Zdawałoby s i ę , że O ’C onnell  przez cale 
życie lud bawić tylko zamyślał. Ale z takiego 
postępow ania ,  z takiego podburzania n a r o d u
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nieszczęście ty lko wyniknąć może. Z d aw a ło b y  
s ię ,  ze w  P a n u  0 ’ConuelIu coś więcej się p o ­
kazu je ,  aniżeli się zgadza z utrzymaniem w iary  
w  szczerość i o tw artość jego. O grom  i głębia 
nienawiści, jaką mąż ten naprzeciw rządowi 
i narodow i angielskiemu w ywołał,  wzniecać 
musi niespokojność. Sposób, w jaki on podaje 
naukę  o nieograniczonej narodowości, jest p o d ­
burzający. I r l a n d y a  d l a  I r l a n d c z y k ó w ,  
bezw arunkow y  rząd narodu przez naród, i tym 
podobne  m axym y, są albo szałem, albo hasłem 
do buntu. Aleć tez (o jest właśnie życzeniem 
0 ’Connella. Oczywiście spodziewa on s ięspo-  
kojności,  dopóki żyje; ale zna on ogrom nie­
bezpieczeństwa, które wywołuje. Dla tego chęć 
połączenia się z federalizmem. Sam proces je­
go i więzienie są dla niego szczęśliwym trafem. 
Lecz  teraz znów powrócił na pole czystego re- 
p ea lu ,  lubo ogołocony z dawnej potęgi i mate- 
rya łów  wulkanicznych. Dawniej głosił,  że za 
p are  miesięcy Irlandczycy parlament swój w C o l­
lege G reen  mieć b ę d ą ;  dziś jest to juz tylko 
fcomicznem życzeniem, aby  parlament ten do 
sku tku  przyszedł. Je s t  to oczywiste odkładanie 
zam iaru ,  i stąd to zachęcanie do pokoju. O ’C o n ­
nell jest komicznym patronem , a w  komice je­
go leży coś systematycznego.it

Z ło d z i e i ,  k t ó r z y  P a n ó w  R o g e r s  i Spółkę 
okrad li ,  jeszcz nie odkry to .  Okradzeni kazali 
ogłosić, że strata ich tylko spo tyka ,  i ze p ien ią­
dze ich interessentów są nienaruszone. 

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 23.  Listopada.

W y s o k a  rada wojskowa i m arynarki po tw ier­
dziła w yrok  w y d an y  przeciw generałów Prim, 
k tóry dziś rano do K adyxu  odwieziony został. 
Lalsze jego miejsce przeznaczenia niewiadome.

Z O l o r o u  (depart, niższych P yrenei)  piszą 
dnia 2 5 .  t. m. B unt wyższej Aragonii, k tóry  
Przez dni kilka szedł dosyć pomyślnie w doli­
nach Anso i E ch o ,  teraz zupełnie juz p rzy t łu ­
miony. Ponieważ mieszkańcy żadnej powstań- 
c°m nie dali po m o c y ,  a wojsko w posłuszeń­
stwie w ytrw ało ,  przeto naczelnicy całego ru-  
chu wkrótce zmuszeni zostali do ucieczki po 
^ k o n a n i u  pierwszego zamachu. Naczelnicy 

którymi są ,  generał R u iz ,  pułkownik 
*avila i kom endant Casanova p rzyby li  tutaj 

' vczoraj wiaczorem pod strażą kilku żandarmów, 
tórzy ich przytrzymali w  chwili,  gdy  przez 

granicę przechodzili.
0 L a  s e n t i u e l l e  d e s  P y r e n e e s  z dnia 
~8ę°  teg. mies. donosi przeciwnie , £e bunto-  
' v,1»cy wyższej A r a g o n i i  znaczne uczynili 
Postępy> _ _  W e d łu g  tego dziennika liczba

ich ma wynosić od 7  do 8 0 0  ludzi,  między 
którymi znajduje się 2 5 0  liniowych żołuierzy 
i celników. M iędzy  buntownikami jest 1 0 0  
oficerów. Dalej dziennik ten podaje ,  nie r ę ­
cząc jednak  za p ra w d ę ,  że korpus złożony 
z 5 0 0  ludzi rozproszonym  został przez gene­
rała Ruiz.

Nasza p ryw atna  korrespondeneya  z Bajonny, 
z  duia 25.  Listopada, mówi K o n s t y t u c y o -  
n i s t a ,  donosi nam , ze Z urbano  nazajutrz po 
ow ym  dniu , w którym  syn jego i szwagier, 
(nie zaś te ść , jak  to w pierw  dzienniki donosiły) 
wraz z wiernym sługą schwytani zos ta li , b y ł­
b y  praw ie  został po jm any  przez wojsko rządo­
we. Powyższe o so b y ,  podług ostatnich w ia ­
domości, pojmano w L o g ro n o ;  kom endant te ­
go miejsca obstawał p rzy  tern, ab y  ich nie roz­
strzelano, dopóki nie dostauie w yraźnego roz­
kazu z M adry tu  lub też od generalnego kapita­
na Pavia. Zurbanowi towarzyszyło  tylko 4 

o ^ k o unych ,  osoby ,  które go widziały zarę- 
czają , ze prawie zupełnie jest zniszczony przez 
t ru d y  i niedostatek różnego rodza ju ,  k tóre  od 
początku swego bun tu  ponosić musiał. Potrafi 
zapew ne ujść przed pogonią, lecz nie potrzeba 
go się juz ,  na teraz przynajmniej obawiać. 
W  Manjares nad E brem  pojmano jego syna 
i szwagra. Tareleu był przed wygnaniem E spar-  
te ry  daw odzcą szw adronu  i szwagrem kom en­
danta gwardyi narodow ej w Logrono.

Z d n i a  2 5.  L i s t o p a d a .
Podczas k iedy wiele znakom itych osób u N. 

Pani na korzyść syna Z u r b a n y  się wstawia a 
matka jego ,  rzuciwszy się do nóg Królowej, 
zaspakajające z ust Najj. Pani usłyszała słowa, 
nadchodzi la w iadomość, że syna i szwagra 
Z urbany  już rozstrzelano.

B e l g i a .
Podług gazety I n d e p e n d e n c e  m i s s y a  

d y p l o m a t y c z n a  k s i ę c i a  G a l i c y  n a ,  k tó ­
r y  od niedawnego czasu z familią swoją w Bel­
gu p rze b y w a ,  na tein się ogran icza ,  ab y  jako  
wielki dziedzic dóbr,  marszałek szlachty g uber­
ni* Charkowskiej i p rezydu jący  w towarzystw ie 
akcyjnem dla wydoskonalenia p rodukcy i wełny 
w  Rossy i,  zawiązał u k ła d y  handlowe z fab ry ­
kantami sukna i tow arów  lnianych w Belgii. 
W e z w a ł  tych, ab y  agenta na targ walny do 
C h a rk o w a  wysiali,  b y  się p rzekonać,  że R o s ­
s y 3 w e łn y  każdego gatunku taniej dostarczyć 
może od tych k ra jó w , z których rękodzielnicy 
belgijscy dotychczas wszelkie swoje zapasy 
biorą.

Z B r u x e l i ,  dnia 3 0 .  Listopada.
( G a z e ta  k o l o ń s k a ) .  — W c zo ra j  obebo-
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d z o n o  w  B ruxe ll i  ro cz n icę  r e w o l u c j i  polskiej .  
W y c h o d ź c y  p o ls c y ,  w  liczbie  o k o ło  4 0 ,  m ię­
d z y  nimi L e lew e l  i hr. T y szk iew icz ,  b y l i  na n a b o ­
żeń s tw ie  w  kościele  N .  1). des  V icloires a w ie ­
lu be lgijsk ich  p rz y ja c ió ł  z  nimi się po łączy ło .  
I’o m szy  ca ły  o rszak  uda ł się na  ra tu sz ,  gdzie 
fam ilijne o d b y l i  p o s ied ze n ie ,  na  k tóre in  p o d  
n ie o b e c n o ść  p a u a  G e n d tb i e n ,  p an  A delson  
C a s t la u  p re z y  d o w a l .  W ia d o m o ś ć ,  że t o  w a- 
r z y s t w a  l u d u  t a r o  p r z e z  d e p u to w a n y c h  sw o­
ich  b ę d ą  r e p r e z e n to w a n e ,  zw a b iła  w ie lk ie  m nó­
s tw o  s łu chaczó w . Sa la  b y ła  jak  zw y c za jn ie ,  
belg i jsk iem i i polskiem i c h o rą g w ia m i ,  d o  k tó ­
r y c h  jeszcze  f ran cu zk ie  i angie lsk ie  p r z y d a n o ,  
o z d o b io n a .  P. A d e l s o n  C a s t l a u  w m ow ie  
s w o je j  zagaja jące j w y n u rz y ł  g łęb o k ie  sy m p a ly e  
sw o je  d la  s p r a w y  P o lak ó w . P. D w o r z e w s k i  
p rz e c z y ta ł  p ismo z  n ad  N iem na ,  k tóre  w n a d e r  
ż y w y c h  z a ry s a c h  w s p ó ł c z u c i a  lu d ó w  ro s sy j-  
sk ich  d la  P o la k ó w  kreś li .  P a n  F e i g n e a u x  
o p isy w a ł  znaczen ie  tej u roczys to śc i  z je j  za sm u ­
ca jące j i c h lu b n e j  s t ro n y .  P. A. B a r t e l s  s ą ­
d z i ł ,  że  P o ls k a  d ro g ą  s p o k o ju  nie po tra łi  p o s tę p u  
os iągnąć .  D e p u lo w .  to w a rz y s tw a  »Agueessens« 
z  B ruxell i  m ów ił o  jedn ośc i  r o b o tn ik ó w  i wniósł 
p o d w ó jn e  a k k lam acy e  na p a m ią tk ę  m ęcz en ­
n ik ó w  b e lg i jsk ich  i po lsk ich  rzem ieś ln ików  A- 
gn eessena  i K o n a rsk ie g o .  D e p u to w a n y  to w a ­
r z y s tw a  lu d u  » p r z y j a c i ó ł  ś w i a l ł a «  sk łada­
jącego  się z w ęg la rzy  o b w o d u  C h a r l e r o y ,  mó­
wił o  zn aczen iu  udzia łu  klass ro b o c z y c h  w  u ro ­
c z y s to śc i ,  n a  ra tu sz u  s to licy  o d p r a w i o n e j . —  
D e p u to w a n y  to w a rz y s tw a  lu d u  » Z a n n e q u i u «  
z  P»enaix w p o d o b n y m  p rzem ów ił  d u chu .  Po  
k i lk u  in ny ch  ro z p ra w a c h  z a b ra ł  nareszcie  głos 
L e l e v e l  i skreśli ł  w  r z e w n y c h  w y ra z a c h  n ie ­
k tó re  e p izo d y  z  księgi m ęc zeńs tw a  P o lakó w .

A  u s t  r y  a.
Z  W i e d n i a ,  d n ia  3 0 .  L is topada .

J C K M o ś ć  na jw y ższem  postan ow ien iem  z dn. 
2 3 .  L is topada  r. b. ra czy ł  o lom unieck iogo  sia- 
r o s t ę ,  L eo p o ld a  h rab ię  K a z a ń s k i e g o ,  m i a ­
n o w a ć  na jla sk aw ie j  W i c e - P re z y d e n te m  g a l icy j­
sk iego  k ra jo w e g o  G u b e rn io m .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  9 .  L is topada .

Z  S y r y i  d o w ia d u je m y  s i ę ,  że  naczeln icy  
D r u z ó w  i M aro n i tó w  w ezw an i są na  n ow e  ze­
b ra n ia  , częścią  b y  ro z e b ra ć  k w e s ty ę  dem okra-  
c y i ,  p o w tó re  b y  z n o w u  zająć  się k w es ly ą  w y -  
n a d g r o d z e n ia , a lbo w iem  c o  się t y czy  odd an ia  
z a rz ą d u  nad  M arou itam i K sięc iu  chrześciańskie- 
m u ,  o  te'm P o r ta  w cale  n ie  m yśli a liczne p roś­
b y  m ieszkańców  L i b a n u , z tego p o w o d u  p o d a ­
w a n e ,  lezą nie p rzeg ląd ane .  Ale także  w  kw e-

s ty i w y n a d g ro d z e n ia  P o r ta  c h c e  o szu k ać  S y r y j ­
c z y k ó w ,  s ta ra  się o na  ty lk o  jak  n a jw ięce j  w o j ­
sk a  w  S y r y i  zg rom ad z ić ,  b y  na wszelki w y p a ­
d e k  b y ć  g o to w ą .  Ze m issyonarz  W o l f f  w sw ej 
p o d r ó ż y  z B u c h a ry  dostał się już  d o  gran ic  p e r ­
sk ich  nie ma już  w ątp liw ości.  P o d r ó ż  jego  z te ­
go p o w o d u  została  w s tr z y m a n ą ,  że o cze k u je  n a  
e s k o r tę ,  k tó ra  go p rze z  P e rs y ę  ma prow adzić .

S t a n y  Zjednoczone Ameryki północnej.
Z L o n d y n u ,  dnia 3 0 .  L is to pad a .

W  K a n a d z ie  u k o ń cz o n o  już  w y b o r y ,  k tó re  
te ż  ju ż  są z n a n e ,  o p ró c z  jednego .  O b r a n o  4 7  
k o n s e rw a ty s tó w  a 2 6  r a d y k a l i s tó w ; co  do  re ­
s z ty  1 1 .  i ich zasad  p o l i ty czn y ch  p a n u je  w ątp li­
w ość. P a r lam en t  z w o łan o  na d. 2 8 .  L is topada .

P a ro s ta te k  »H ibernia«  zaw iną ł tu  z w ia d o ­
m ośc iam i z  N o w e g o - Y o r k u  z d. 1 5 .  Listop . 
W y b ó r  P reze sa  s ta n o w i w y łą c z n y  p rzed m io t  
w szelk ich  ro z m ó w  i u w a g i ; m ian o w an ie  P o lk a  
p ra w ie  n iezaw od ne .  G a z e ty  ju ż  z u p e łn e  p rze ­
is toczen ie  p o l i tyk i  p rzez  P . Polk  za p o w ia d a ją ;  
N e  w - Y o r k - H e r a l d  g ło s i ,  że  p ose ls tw o  
w s tęp n e  P an a  P o lk  po d  w p ły w e m  C a lh o u n  a 
u ło żo n e  p o w tó rn e g o  w niesien ia  o d rz u c o n e j  p rzez  
S en a t  u g o d y  d o ty c z ą c e j  w cie len ia  T e x a s u  i k o n ­
w e n c j i  han d lo w e j  z zw iązk iem  c e ln y m  dom agać  
s i ę  będz ie .  K ezu lla tem  tej po li ty k i  b y ło b y  
p o b ra ta n ie  się z w szyslk iem i ry w a la m i  Anglii.

Rozmaite wiadomości.

(N adesłano.)

P r a l n i e  i k ą p i e l e  dla u b o g i c h .
P o le p s z e n ie  losu  w y ro b n ik ó w  za jm u je  teraz 

m yś li  w szystk ich  w A n g li i ,  z  tą różnicą  od  in­
n y c h  k r a j ó w ,  że zamiast s zu k ać  tego w p ło n ­
n y c h  m a rz e n ia c h , s ta ra ją  się ze  z w y k łą  s o b i c 

p rak ty c zn o śc ią  p ra w d z iw y m  p o trzeb o m  n a jb b '  
ższą d rog ą  z a d o -y ć  uczynić .

J e d n ą  z g łów ny ch  p o t r z e b  jest c zy s to ść ,  
ciało jak  o d z ież y .  —  K ąpiele  b y ł y  d o ly c h c zaS 
n ie p rz y s tę p n e  ludz iom  n aw et  d o sy ć  m a ję tn y ‘•h 
b o  płaciło się od  nich ta la ra ,  o d  2 c h  lat w  Lj 
w e rp o lu  u rz ą d z o n e  są d o p ie ro  kąp ie le  za p 1’ 
trzecia  grosza ang ie lsk iego ,  czyli o k o ło  dw * ,)a 
ście groszy  p o ls k ic h ;  to  sam o zap ro w ad z ić  
L o n d y n ie  chce  to w a rz y s tw o ,  po d  p rzew od om  
tw em  b iskupa  L o n d yń sk ieg o .

D ru g im  i p o trzeb n ie jszym  jeszcze c e l e m  

w a rzy s tw u  jes t  z a p ro w a d z e n ie  p ra ln i  dl*1 u 
g i c h .  P o tr z e b ę  tego  ła tw o  z ro zu m iem y  P 0 | <V,l,(j.j1 
że  ro d z in y  u b o g ie  mieszkają  w c ia sn ych  iz . 
z w y k le  w  p iw n ic y ,  czę s to  k ilka  ro d z in  ^  
p ra c u je  w  je d n y m  p o k o j u ,  i  to  w ilg o tny 111.
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N iepodobno  nawieszać tam bielizny, żeby  ją 
w ysuszyć ,  na  ulicach n i e w o l n o ,  a podw órza 
w tak wielkim i ciasnym mieście prawie niemasz, 
powietrze ciągle tam w i l g o t n e  i mgliste, to 
też często mokrej bielizny używają. —  Piorą 
bieliznę kilkakrotnie w jednej b ruduej wodzie, 
o zamiast m ydła używają czasem rzeczy tak 
b ru d n e j ,  że ją nazwać niemożna. Z tak w y p r a ­
nej a raczej ty lko zmoczonej bielizny smród jest 
nieznośny. T e n  b rud  ma zgubny w pływ  na 
zdrowie pospólstwa a użycie wódki pogorszą 
jeszcze stan jego. A by zapobiedz lej biedzie, 
towarzystwo urządza publiczne pralnie. Każda 
kobieta może tam w yprać bieliznę swoję i w y ­
suszyć ją w izbach ogrzewanych parą ,  płaci za 
•o jeden grosz angielski czyli 5 polskich. T u  
trzeba uw ażać,  ze cena pieniędzy jest daleko ui. 
ższa w Anglii i w Polsce ,  że miejsce i opał jest 
droższe w L ondynie  niżeli w W arszaw ie  albo 
w P o z n a n iu , więc u nas opłata mogłaby być 
daleko niższa. —  N a  zawiązanie tego tow arzy­
stwa K r ó l o w a  dala 2 0 0  funtów szterlingów, 
tyleż R otszyld ,  wiele innych osób wsparło to ­
warzystwo hojnemi darami. Dziennik T i m e s  
dat 1 0 5  f. s z t , ale też dzienniki w  Anglii b o ­
gatsze niż u nas.

Inne towarzystwo ma na celu budow ać d o ­
m y  i urządzać  p o m ieszk a n ia  dla rodz in  u b o g ich  
tanie a jednak czyste i zdrowe. Znajmu będzie 
p łacony  procent członkom tow arzys tw a ,  ale 
nie więcej nad 5  od sta. P rócz  tego rozgałę­
ziły się liczne towarzystwa dobroczynności o d ­
wiedzające ubogich po domach (Visiting Socie­
ty) i niosące im jałmużnę. —  (Z  dziennika S p o ­
tó w  11. Listop. 1 8 4 4 )

O B W IE S Z C Z E N IE .
Na w niosek krewnych i resp. kuratorów  

Svvych następnie wymienione o so b y :  jako to: 
1 )  W ojciech Dziegiecki, szew czyk ,  który 

P rzed la ty  około 14. poby t swój Miłosław o- 
Póścił i na wędrówkę poszedł,  następnie go w  

11 ku 1831. w W  arszawie widziano, od  czasu 
zaś zniknął;
-tan B ogum ił— tak ie  Bogusław zw any 

tondasch  lub Dondasch, kow ałczyk , k tó ry
lat Przeszło

od

*lastępnie w  
d o

43. pob y t  swój O s tro w o  opuścił, 
r. 1810 . 'z L w ow a w G a l ic j i  wia- 

'dtość o sobie da ł ,  później zaś zaginął;
3)  J a n  Kiciński,  k tóry  się przed la ty  18. jako 

r  fttczarczyk z Nowego Miasta nad W a r tą ,  gdzie 
robocie zostawał, do Poznania udał ,  tam

*at fi- p racow ał,  następnie się do  W a rsza -  
\ i \  r ,ni;'l a <)(1 czasu tego zaginął;

, . )  W in ce n ty  Sikorski K onlroller  pobo row y ,  
„ !'r-v. w r ° k u '1814. z Kościana do Miłosławia 
sten*- 7 ,0  '/os,; 'l> yv tym samym lub w na- 

ł ującytn ro k u  zaś miejsce to  opuścił i  do

W a r s z a w y  się udać miał,  od czasu tego jedna­
kow oż zniknął;

5) Franciszek J a n  S chorsk i,  kow ałczyk z B a­
b y  pod  O d o lan o w e m , k tó ry  po Bożena n aro ­
dzeniu r. 1832. z O d o lan o w a do W ro c ła w ia  
poszedł,  i od  czasu tego nic o sobie słyszeć 
n ie d a ł ;

6) Marcin R ó d e r ,  k tó ry  w  r. 1812. lub 1813. 
z o lęd rów  Babińskich się d o  Rossyi udał i od  
czasu tego zag iną ł;

7) Urszula z S chelkopfów  zamężna Kunkel, 
która w  r. 1814, p o b y t  swój Buchwald  pow iatu  
Szredskiego opuściła i do Rossyi się udała ,  o d  
czasu tego zaś zniknęła;

8) Franciszek K ordy  liński lub K ordella ,  k o ­
w a l ,  k tó ry  przed laty  przeszło 30. pob y t  swój 
W y g a  nów p o d  Kobylinom opuścił i od  czasu 
tego zaginął;

9 )  Sy lw ester  i Ju lian  bracia Płacheccy. z k tó ­
ry ch  p ierwszy przed laty oko ło  28. poby t swój 
Sulmierzyce, celem odwiedzenia krewnego, za­
konn ika  Grządkiewicza z S kępy  w  K rólestw ie 
Dolskiem, opuścił,  ostatnie zaś p rzed  la ty  15.
z au t  mierzyć jako m łynarczyk  na w ędrów kę  
poszed ł,  , od  czasu tcg0 zui£nęl i ,

10) J ó z e f  Ziemniewicz, k tó ry  od lat przeszło 
p o b y t  swój G o liny  pow iatu  Pleszewskiego

opuścił, ijcelein odwiedzenia matki sw oje j do Za­
lesia się udał ,  od  czasu tego zaś zaginął;

U )  Zofia z G orczyczewskich  K oby lińska ,  
która w  roku  około  1817. p o b y t  swój Poznań 
opuściła  i od  czasu tego zniknęła ;

Jan, Bogumił Ł achm anu ,  m łynarczyk , 
b u y  pized  l a t y  Hi.  z p o b y tu  swego Ju tro sz y -  

na na w ęd ró w k ę ,  a mianowicie najprzód do 
Gania nad Salą poszed ł i od  czasu tego zaginął-

13) Benedykt W inuow icz ,  k tó ry  miasto K ro ­
bią przed la ty  około  16. opuścił i od czasu tego 
zniknął;  . 8

14) K am m erdyner  Nowacki, W ik to r y a  z W in -
now iczow  małżonka tegoż, i niezamężna Mary- 
iw-ro hn iow icz , k tó rzy  się aż do Sgo Ja n a  r. 
IboU. w  G orzyczkach ,  pow iatu  Kościańskiego, 
bawili, następnie do Poznania przesiedlili a 
potem zniknęli;

15) Jo a n n a  Julianna B ornem ann, córka zm ar­
łego piekarza Zacharyasza B ornem ann z S kw ie­
rzyny ,  która się w r. 1812. lub 1813. celem o d ­
wiedzenia krewnych do W a rsz a w y  udała ,  ztarn- 
G)d jeszcze raz w r. 1821. pow róc ić  -miała, k ró ­
tko po tem  zaś pow tórn ie  się oddaliła i od  czasu 
tego z n ik n ę ła ;

lfi) W a w rz y n  F lieger ,  m łynarz  z M auche, 
k tóry  gję z Altkloster, gdzie w  młynie p raco ­
wał , p rzed  laty przeszło 24. oddafił i potem 
zag iną ł;

17) Franciszek J u d e k  gospodarz  z G rzebie-  
niska pow iatu  Szamotulskiego, k tó ry  w r .  1830. 
b 'b  1831., niniejszy p o b y t  swój opuścił i do 
Polski się udał,  od  czasu tego zaś zniknął;

18) P aw eł Szczepański m ularz, k tóry  w  roku 
1830. z  p o b y tu  swego Stanis ławowa powiatu  
W rzesińsk iego  tajemnie do Polski zbiegł i o d  
czasu  tego zaginął;

19) J a n  Bogumił Berger z S kw ierzyny ,  k tó ry  
się przed laty 30 jako k raw czyk  do kraju  cu-
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dzego udał, potem jeszcze raz z Górnej Austryi 
i dwa razy z Wiednia wiadomość o sobie dał, 
potem zaś od lat 26. nic o sobie słyszeć niedał;

20) Karol Augustyn Blaeschke ko walczyk, 
z Poznania, który przed laty około 20. na wę­
drówkę poszedł, kilka lat później jeszcze raz 
z W ęgier wiadomość o sobie dał, oa czasu te ­
go zaś zaginął;

21) Karolina z W unschów Rolling Buchhal- 
trowa z Racota, która się ztamląd dn. 24. Gru­
dnia 1828. w chwilowem cierpieniu na umysłach 
oddaliła, i od czasu tego zniknęła;

22) W aw rzyn Namyśl wyrobnik z Grabowa, 
który przed laty przeszło 20. do Polski wędro­
wał i od czasu tego zaginął;
jako teź sukcessorowie nieznajomi, którzyby 
przez nieprzytomnych powyższych pozostawie­
ni być mogli, wzywają się niniejszem, aby się 
najpóźniej w te rm in ie  d n ia  22. M arca  roku 
1845. zraua o godzinie lOtej przed Ur. W oyde 
Referendaryuszem Sądu Nadziemiańskiego w 
miejscu publicznych posiedzeń sądowych wy­
znaczonym, osobiście lub piśmiennie zgłosili, o 
życiu i pobycie swym wiadomość dali, a nastę­
pnie dalszego oczekiwali rozrządzenia, w razie 
bowiem przeciwnym zapozwani zniknieni za 
zmarłych uznani i sukcessorowie nieznajomi 
tychże z pretensyaini spadkowemi swemi wyłą­
czeni zostaną.

Poznań, dnia 20. Maja r. 1844.
K ró l. Sąd N a d z i e m i a ń s k i ;  Igo W ydziału.

OBW IESZCZENIE.
Część gabinetu naturalnego do pozostałości 

Radcy medycyny F r e t  e r a  należącego i w tu­
tejszym gmachu Rejencyjnym znajdującego się, 
będzie Deputowany nasz, Rendant Kurzhals 

2., 4. i 7. S t y c z n i a  1845. 
na sali tutejszej Rejencyi zrana od godziny 9. 
a część rzeczonego gabinetu, która się w lokalu 
tutejszej szkoły Ludwiki znajduje, na sali tejże 
szkoły

18., 19. i 21. G r u d n i a  1844. 
po południu od godziny lszej publicznie najwię­
cej dającemu przedawać.

Rzeczony gabinet składa się z mineraliów, 
zwierząt ssących, amfibiów, ryb, owadów, ro­
baków i muszli. Katalog tychże przedmiotów 
można w Registraturze naszej przejrzeć.

Chęć kupienia mający wzywają się na tako­
we niniejszem.

Poznań , dnia 6. Grudnia 1844.
Kr ó l .  P r u s k i  Sąd  Z i e m s k  o - mi e j s k i .

P r z e d a ż  b a r a n ó w .
W  zarodowej owczarni w W e i s  h o l  z p 0d 

Głogowem jest na sprzedanie od 1. d. Stycznia 
1845. pewna ilość dwuletnich baranów, z ci)0. 
dowanej od lat 10., rasy Infantado. Trzoda 
nietylko ciągle wolną była od kołowrotu, aIe 
teź od wszelkich innych dziedzicznych chorób, 
co się zaręcza. v. B o r w i t z .

Hipoteki z lewej strony W arty  od 10., 15., 
20. do 30/m. Tal. poszukuje

J a k ó b  K r a u t h o f e r ,  rzecznik.

Świeże Holszt. ostrzygł otrzymał
J . G. T r e p p m a c h e r .

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek tciatru 
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru 
najniższy 1 naj wyż.

Stan I 
iarometru.1 W ia tr .

1. Grudn. — 4,8° — 0,5° 28" 5,0"' Pólu. w.
2. - — 4,0° — l,5o 28" 4,5"' (lito
3. » — 6,0° — 3,6° 28" 4,0 '" W chód.
4. >, — 7,3° — 4,5° 28" 7,0 '" dito
5. - — 5,6° — 5,0° 28 "  5 ,5 '" Póln. w.
6. » — 8,0° — 6,2° 28" 4 ,0 '" dito
7. >, — 7,2° — 6,2° 28" 5 ,2 '" dito

Kurs gicl<ly Bielińskiej.

D nia 6 G rudnia 1844.
S to ­ N a  pr kurant
pa papie­ go to ­

prC. rami. wizną

O bligi długu skarbow ego . . 3'* 100 994
O bligi preiuiów handlu niorsk. _ 94 934
Obligi M archii E lekt, i N owej 
Obligi miasta B e r l i n a ............

Sk
3ii

99
100

98j

.  » G dańska w T . . 48 _
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3', 99j --

> * W . X .Poznaiisk. 4 ._ 1024
» » dito 3- 984 97 i

P russ. W schód . 3!, 1004
» » Pom orsk ie . . . 3'i 1004 100

» M arch. Elek.iJV. 3 ‘i 100.5 100
.  » Szląskic . . . . 3'* 99

F ry d ry c h s d o ry ......................... _ 13Ą 1»A
11Inne monety złote po 5 tal, . _ 114

D isc o n to ...................................... — H H
A k c j e

D rogi żel. Bcrl.-Poczdamskiej 5 — 192
Obligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 103 —
D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . — — 185
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 1034
D rogi żel. B erl.-A uhaltskiej . — 149 148
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 103Ą __
D rogi żel. Dysscl. Elberfeld. 5 — 914
Obligi upierw. Dysscl.-Elberf. 4 974
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 80 —
O bligi upierw. R eńskie . . . . 4 — 96)
D rogi od rządu garaHtowane. 34 98j —
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 161 —
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 102 —

» żel. G órno-Szląskiej . . 4 117 —
dito Lit. B . . — 1084 •—

■ Berl.-Szcz. Lit. A. i B, — 120 —
* _ - M agdeb.-Halberst 4 1104 —

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4 104 J 103?
O bligi upierw. 'W roc. Szw.-Fr. 4 1014 —
D r. żel. Bonn-Koloń skiej . . . 5 — —

Ceny targowe Dnia 6. Grudni®- 
1844. r .___ ^

P o z n a n i u . od
T a l .  sgr. fen .

do
T » l .  5t r iŹ l’

Pszenicy szefel . . .
Zyta . d t..........................
Jęczmienia dt........................
Ow sa . d t..........................
Tatarki d t .....................
Grochu . d t..........................
Ziemniaków dt.......................
Siana c e t n a r .....................
Słomy k o p a .........................
Masła g a rn ie c .....................

1 7 — 1 IZ
1 _ 1 1

22 ----- — 23
--- 16

22
6
6

17
25

i - ___ 1 1
7

23
— ■— 8

24
5 10 __ 5 15
1 15 _ 1 20


